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Dikuszu. 


1 robotnik zabity, 8 rannych. 


WARSZAWA, 10. 4. (tel. wł.) 
Onegaaj popołuanju doszło w OÑ 
kuszu ao krwawych zajść pomiędzy 
policją, a robotnikami, wskutek któ- 
rych 1 robotnik został zabity, 8 ran- 
nych. W związku z tem nasz kores- 
Pronaent z Olkusza donosi: 

Dyrekcja fabryki naczyń emaljo- 
wanych p. f. „Ołkusz** postanowiła 
Obniżyc płóce o 20 přoc. i zredu- 


kować przeszło 300 robotników. 


Pomiędzy zreaukowanymi „dziw- 
nym zbjegjęem okoliczności“ znaleźli 
się wszyscy członkowie zdrzągu miej 
srowego Zw. Metalowców i czynni 
aziałacze PPS. Stwierdzone zostało, 
że ta recukcja nie była spowodowa- 
na wzglęcami rzeczowemi i że na 
miejsce zreaukowanych 
mają być przyjęci członkowie BBS. 

Dyrektor fabryki p. Otto należy 
Go sanacji. 

Decyzja «yrekcji wywołała ogro- 
mne wzburzenie. Interwencja Zwią- 
zku nie pomogła. W tym czasje ro- 
zeszła się wiaaomość, że dyr. Otto 
zawarł umowę z sekretarzem okrę- 
gowym BBS Ulanowskim, że robot- 
licy, którzy przejdą do BBS 

znójiąą prace w fabryce, 
albo też w fabryce w Wolbromiu. 
Jburzenie jeszcze bardziej wzrosło. 

W śroaę olbrzymi tłum robotni- 
ków zgromadził się pod willą p. 
Otta, który nie chcjał przyjąć dele- 
8acjj j oświadczył przez służącą, 
Ze jest zajęty, bo właśnie je obiad, 

Wtecy aopiero delegaci wyprowa- 
Gzjli p. Otto siłą na ulicę. 
„Policja byla już zgromaazona ze 
Nszystkich okolicznych  posterun- 

w. W tym momencie padła pierw- 
Sza salwa. Komunikat PAT-icznej 
Moj i, a salwę tę dano w powie- 
ak rym od tej salwy padł ciężko 

y v. Majcherek. 

„ Nastąpiły aalsze salwy. Ranionb 
saa í osób. Prócz tego 1 kobjetę 
c€erzono kolbą w pierś. 


P. Otto nikt nie uderzył, 
nikt też niczem nie wzucał w policję 

przed strzałami. 

Dopiero po strzałach robotnicy za- 
częli rzucać w policję czem popa- 
ało, więc kamieniami i t. d. Salwy 
ustały wskutek odważnego wystąpie- 
nia tow. Soczewjcy, sekretarza Zw. 
Metalowców. 

Tow. Eaward Majcherek zmarł 
wskutek upływu krwi. Lekarz komi- 
sarskjej Kasy chorych przybył na 
mjejsce trageaji dopiero po 1 i pół 


goczjnie. Tłumy dalej manifestowały 
na mjeścje. 

Wczoraj rozpoczęły się rokowania 
w Starostwie. Imieniem robotników 
występuje Zw. Hetalowców. Robot- 
nicy żądają cofnięcia redukcji, cof- 
nięcja obniżki płac i dymisji dyr. 
Otto. Dyrekcja grozi zamknięciem 
fabryki. 

Rokowania zostały przerwanie do 
15. kwietnia. 

Pogrzeb tow. Majcherka odbędzie 
się jutro wiecz. i 

S OEE Y 


Rustralja pod rządami klasy pracującej. 


Nowy sukces Labour Party. 


LONDYN, 10. 4. (Pat.). Labour 
Party, która przed czterema miesią- 
cami Oooniosła wielki sukces w Au- 
stralji, w czasje wyborów ao Parla- 
mentu Feaeralidego, odniosła obec- 
nie również poważny sukces w je- 
anym z najważniejszych stanów Fe- 
ceracjj Australj;skiej, a mianowicie 
w stanie Południowej Australji. —- 
Partja Liberalna, która dotąd posia- 
cała absolutną większość w parla- 
DEE ROZNE 


mencie regionalnym Południowej 
Australji, została w ciągu oabytych 
obecnie wyborów oasunięta od wla- 
azy przez Labour Party, która na 50 
mjejsc, zdobyła 26, a więc absolutną 
większość. Obecnie z 8 stanów, two- 
rzących Federację Australijską, 5 sta- 
nów 'posjaaa w swoich parlamentach 
regjonalnych większość Labour Par- 
ty. 
—Q— 


Zaostrzenie konfliktu w Indjach. 


Dalsze aresztowania wybitnych działaczy hinduskich. 


BOMBAJ, 10. 4. (Pat.). Policja 
aokonała rewjzjj w siedzibie kongre- 
su narocówego, przyczem aresztowa- 
ła sekretarza kongresu oraz komen- 
canta milicji narodowej. i 

ORISSA, 110, A. (Pat Jgden z 
wybjtaych leaaerów kongresu Gopal- 
banau Chaudhury został aresztowa- 
ny w chwili, gay prowadził grupę 
ochotników ma brzeg morski, celem 
pogwałcenia przepisów ustawy 0 mo 
nopolu solnym. Poarażnieni studen- 
ci opuścili uczelnię i rozpoczęli ma- 


nifestację na ulicach, Aresztowano 
14 osób. 

BOMBAJ, 16. 4. (Pat. . Około 200 
ochotników akcji nieposłuszeństwa 
cywilnego, 'w tej liczbie 6 muzułma- 
nów, nabrało w wiaara wody mor- 
skiej, poczem uaali się do pałacu 
kongresu cla dokonania fabrykacji 
soli. Zajnstalowano tam 32 naczynia 
ala fabrykacji soli. 


ORISSA, 10. 4. (Pat.). Inaje Wsch. 
Jeaen z wybitnych leaderów kongre- 
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su hinauskjego został aresztowany 
w chwili, gay prowadził roboty na 
wybrzeżu morskjem, celem pogwał- 


Dyskusja, w której tyka 


Przec kilku dniami zamieścił w 
prasje warszawskiej adw. Zygmunt 
Nagórski list otwarty do min. spra- 
wąealiwości p. St. CARA, w którym 
przypomina mu czasy, kieay wspól- 
nie z prawnikami stołecznymi po- 
aejmował prace około ugruntowa- 
nia w Polsce systemu, który się po- 
spoljcie nazywa pastńwem p'aworzą- 
anem. Przypomina p. Carowi, jakto 
zakłaaał miesięcznik „Palestra, o- 
koło którego zamierzał zorganizować 
aawokaturę polską, której „głównem 
zaaanjem jest zwalczanie ucisku, bez- 


prawta i niesprawiealiwości'. Od 
tego czasu p. Car został wicemi- 


nistrem sprawiealiwości, ministrem, 
sprawjealiwości, generalnym komjsa- 
rzem wyborczym, był autorem ŭe- 
kretu prasowego, „interpretatorem'' 
ustaw ita., w której to działalności 
stanął w tażacej sprzeczności z za- 
saaami, które tak niedawno głosił. 


List p. Nagórskiego obiegł całą 
prasę polską, tylko we Lwowie zo- 
stał skonjiskowany. Wobec tego nie 
możemy go opublikować. 


Obecnie p. min. Car ogłasza w 
prasje sanacyjnej obszerną odpo- 
wjedź. 

Ponieważ choczi tutaj o zagadnie- 
nia poasliawowe, o rolę prawa w 
życju państwa, powinna się rozwi- 
nąć cyskusja, w której wybitni ucze- 
ni mają wdzięczne pole do zabrania 
głosu 1 wypowieazenia swych po- 
gląców. Tymczasem prokur. Iwow- 
ski przez konfiskatę listu p. Nagór- 
skiego layskusję taką uniemożliwił, 
| ZETA wer 


cenia ustawy o monopolu solnym. 
Poarażnjeni tem, miejscowi studenci, 
opuścili gmach tutejszej uczelni i 


zaczęli manifestować na ulicach. A- 
resztowano 11 osób. 
—0— 
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nie pozwalając przemówić tym, któ- 
rzy oamjennie niż p. Car obecnie 
rozumieją prawo i jego znaczenie. 

Tem więcej ta dyskusja jest po- 
trzebna, że p. Car swą oapowiędź 
sprowaazjł wyłącznic na tory po- 
ityczne, unikając gruntu prawnego, 
co pozostaje w rażącej sprzeczno- 
ścj ze stanowiskiem „stróża prawa” 
jakje obecnie zajmuje. > 

P. Car uważa sję za powołanego 
ao stwarzania „preceaensów konsty- 
twcyjnych' i tą arogą chce dojść do 
zmiany konstytucji. Prawo zwycza- 
jowe, którego twórcą chce być p. 
Car, jest uzupełnieniem prawa pisa- 
nego, nje może jednak być jego za- 
przeczeniem ala osiągnięcia pewnych 
celów politycznych. 


adnej slonie wolno 


r ar | 
MÓWIE! 
Rząa składa się z ministrów, z 
których każdy ma kierować pewną 
aziedziną życia pastwońwego, Są 
wśróa nich resorży o charakterze p'o- 
litycznym. Jeżeli jednak wszystko w 
państwo bęazje się załatwiać pod 
politycznym kątem wiazenia, jeżeli 
min. rob. publicznych, pracy i opie- 
ki społ, przemysłu i hanalu, czy 
skarbu będą się odnosić do obywa- 
teli jako politycy, jeżeli sąay bę- 
ca  ferować wyroki wedle me- 
tryki politycznej sąazonego, to skut- 
ki takiego rząazenja nie dadzą na 
siebie długo czekać. P., Car w swej 
oapowiedzi mieni się wykonawcą i- 
ceologji marsz. Piłsudskiego, której 
jest wielbicielem. Czy rzeczywiście 

na te «rogi zeszła ta ideologja? 


CCEA Ip EE CT A TEE E CA 


Stan bezrobocia. 


WARSZAWA. 10. kwietnia (lel wł.. Cel 
29. marca do 5. kwietnia ogółem bezro- 
bocje zmn:ejszyło się o 1.351 osób. iiczba 
bczrobolnyh wynosiła 291261 osób. — 
Zwiększyła się ilość bezrobotnych w ka- 
tegorji górników. metałowców, pracowni- 
ków umysłowych 1 hutników metal, a 
zmmejszyła się u budowlanych. włókien- 
miczych 1 hutników szkła. 


PIERWSZA KOBTETA-SENATOR. 


CHICAGO, 10. kwietnia (Pat). Po oży- 
wionej walce, w której slosowane były 
broń palna, bomby 1 próby porwania, mi- 
stress Ruth Me. Cormick otrzymała nomi- 
pację na kandydatkę republikańską do se- 
natu ze stanu Illinois, bijąc swego kontr- 
kandydata senatora Charles Deneena. Pam 
Me. Cormick ma więc wszelkie szansze 
zostama pierwszą kobielą - senatorem. 


Piwo a polityka. 


Podatek od piwa grazi rozwiazaniam Relchstagu. 


BERLIN, 10. kwietnia (Pat. Wober od- 
rzuwema przez komisię posatkową Rei'hs- 
tagu wniosku o podwyższenie poduku od 
piwa, rząa Rzeszy zebrał sjię wczoraj popo- 
łudniu, w celu naradzenja się nad położe- 
mem. W kołach pojnformowanych ultrzy- 
mują, że o ileby KRejcnstag chciał skre- 
śhć w głosowaniu nad programem iman- 
sowym (choćby tylko połowę żądań dra 
Brihunga. wówczas rząd wystąpi z oświad- 
czeniem, w którem domagać sję będzie po- 
łączenia programu podatkowego z prozra- 
mem rolnym w jedną całość W ten spo- 


sób Kei'hstag slan;e wobec aliernalywy: 
albo przyjmie propozycje finansowe rza- 
tiu 1 tem samem roln;elwo olczynia pomoc 
państwa. alboleż Reicislag odrzu po -tu- 
laly hnansowe, a w tym wypadku rolm - 
two będzie musiało ponosić ujemne hon- 
sekwencje. koła pomlorniowane utrzymu- 
ją. że w oslatnim wypadku rząd będzie 
musiał skorzystać z pełnomo meciw. O- 
trzymanych już poprzednio od jrezy ien'a 
dłu rozwiązania Meichslagu 1 rozpiiańł 
nowych wyborów. Sprawa la ma być za- 
decydowana w dniu dzjsiejszym 


Umowa handlowa polska-grecka 


WARSZAWA, 10. 4. (Pat.), Dnia 
10. b. m. odbylo się w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych poapisanie u- 
mowy hanalowej polsko-greckiej. 

Umowa obejmuje szereg ważnych 
postanowień z azieaziny wymiany 
towarów obu krajów i zawiera wie- 
le zniżek ała produktów greckich o- 
raz polskich, naato klauzulę mawi- 
gacy jną. 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


SOSNOWIEC. Pozar zniszczył dziś do- 
szezetnie cieklrownię w Sławkowie oraz 
peden dom mieszkalny. Przyczyną po- 
żaru było krótkie spięcie. Straty są zna- 
czne. lslektrowmau była własnością Kasy 
stełczyka. 

MOSKWA. Prasa moskiecwska pubhkuje 
apel pisarzy sowieckich do pisarzy całego 
światła z wezwan;em do zaprotestowania 
przeciwko „kampanji anlysowieckiej pa- 
pieza. 

HONG NONG. 
wybuchu na slalku 
się ilo G osób. 


Liczba zabitych podczas 
sepoy™“ powiększyła 


AUTOBCH MIESZCZĄCY 109 ONOR. 
RZYM. 10. kwietma (Pat) Zakłady au- 
tomobilowe „Liat* wyprodukowały ober- 
nie gigantyczny aulobns na 6-ciu kołach 
typu „610%. mieszczący od 60—100 osób. 
zależnie œl typu karoseri. 
—0— 


Towarzysze! |. 


E ee 


laj się zbliża! 


Co i owo. 


SWwachy na Lachy — powiada Gazeta 
p. moca, Switalskiego 1 innych. W Pol- 
sze jest dobrze — zapewnia — a jeżeli 
Czasem źle. to temu wjmen kryzys świa- 
towy. ; 

Klęska? Kafastrola* Ależ baiki wieru- 
tne 

„Straszliwe barwy — pisze organ pułko- 
wników — którem maluje odezwa opo- 


Zycyjna. stan rzeczy w kraju, przypomina- 
Ją żywo rozpaczliwy obraz, klóry kreślił 
przed rokiem niemal p. lgna:v Daszyński, 
w słynnej belwederskiej rozmowie”. 
Więc to wszysiko kłamstwo? Opozycja 
kłamie ı marsz. Daszyński „dła celów tak- 


tyczno- parlamentarnych" tak na czarno 
malował to “o jest jasne, różowe, wio- 
iane! 


Ach! pretensje tej cpozycji! 
Jednak jakoś ta deklaracja obozowi ma- 


jowemu spać nie daje, jakoś me może 
jej strawić. Urgan pwkowników obawia 
się, że tego rodzaju „wybuchy Mmslerji”* 


mogą państwu zagranicą zaszkodzić. 

lak? Czy być może? A talerze io me? 
A nazywanie Polaków „narodem idjo- 
tów“ także nje? Am „lajdaniiis“, uni 
„Mkezemność“ posłów? lylko odezwa o- 
pozycji zwalczająca dyktaturę może nam 
w opmj Swiata zaszkodzić? 

No, no. laki ten świat znowu głupi nie 
jest. t 

* 

„kurjer krakowski: me posiadu się z 
gmewu z iego powodu. że konsul polski 
w Stambule. nie umiał poinformować pe- 
wnego obywalela tureckiego, œzy w Pol- 
sce, a specjalnie w Karpatach jest Jakieś 
sanatorjum dla gruźliczych. 

słusznie, słusznie, to jest naprawdę 
skandal, że urzędnik na placówce za- 
gramcznej ma takie pojęcje o stosunkach 
w Polsce, jak ślepy o kolorach. Ale skąd 
on się tam wzid? Kto go tam umieścił? 
Kto go protegował? Czy „Kurjer krakow- 
ski  piętnując te rzeczy, nje zagalopował 
się zbytnio? Czy nje zastanowił się nad 
tem, że on rzuta cjeń na obeeny system 
któremu dotąd jest wierny? 1 

kurjer wylicza dalej. że Najwyższa lzba 
Kontroli, stwierdziła w jednym tylko ro- 
ku 1927—1928: 

1) sprzeniew;erzenie w konsula ie genc- 
ralnym w Nowym torku; 

2, Sprzeniewierzenie w 
Wrocławiu; 

8) sprzeniewierzenie w 
Hamburgu; p" 

D Sprzeniewierzenie w konsulacie gen. 
w Monachjam; 

o, dprzeniewierzenie w 
Lipsku; 

0) brak kasowy w konsulacie general- 
ným w Zagrzebiu; 

/) Brak wyliczenia się b. charge d'alia- 
res w Rewlu 

Więc razem, aż 7 wypadków nadużyć 
linansowych w naszych placówkach zagra- 
neznych. 

Dosyé, dosyć. Po go o tem mówić, 
brzecież to rzucane grochem o ścianę. 

Gdy sejm skreśla 2 miljony z budżetu 
ministerstwa spraw zagr., to gniew 1 
zgrzytanie zębami a o zmianie i „ezystce* 
na placówkach zagrameznych am słychu 
am dychu. 


konsulacie we 


konsulacie w 


konsulacie w 


| 

Było to jeszcze jesien;ą ubiegłego roku, 
pewnem, pięknem miasteczku. U wejścia 
<u nowej hah targowej stał młody człowiek 
ze stolikiem, na którym teżało wiele kstą- 
"e Senzacyjne. poważne, pnjnowsze 1 
zde s, Ceny były zachęcające w każdym 

ks;ęgarniach. tytuły 


w 


gy niższe, niż w 
* od: autorów zapraszały uprzejmie, 
**2 usbyweów nie było. Ludzie wychodzili 
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z hall obładowan; owocami, na 
nikt nie spojrzał. 

Ogarnął mnie wtedy głęboki smutek: Co 
za anallabetyzm, książek nje kupują. ule 
na owoce drogie zresztą pieniędzy im nie 
brak. 

sprzedaw'a książek w rozmowie ze mną 
skonslalował lo amo: 

— Na winogrona po 1 zł. kilo mają. a 
ksiażki za złolego lub dwa nie kupią. 

— Ciemnogród! — była moja odpowiedz 
rozumie się, pełna oburzenia. 

Okazuje się jednak, że nje lylko na- 
sze małe miasteczko fest — Cjemnogrodem. 
Berlin takze. A na dowód przyłaczam z 
jednego z pism berlińskich nastepu jącą 
notatkę 

Na rogu jednej z ożywionych uli 


kaążki 


her- 


hńskich można było zaobserwować nastę- 
pujący obrazek: Po jednej strome uhey 
stat na wozje młody człowiek i głośno 
zachwała: swój towar. Po drugie] strome 
siał również młody człow;ek. który mce- 
mniej głośno zapraszał ludzi do przej- 
rzenia stosu jego ksjążek, zalecając n. p. 
m. m. trzy powieści bBalzaca za jedną 
markę. W ciągu pół godziny sprzedaw:u 
bananów pozbył sję swego towaru 1 odje- 
£hał. aj ego klijenej zajadając te owoce 
słuchah przez chwilę. co tam ktoś opo- 
wada o Balzącu. lecz przechodni da- 
dep a sprzedawca nie mógł sję pozbyć am 
jednej książki. 

Słabe to dla nas pocieszenie, że 
hn jesi Ciemnogrodem. 


1 Ber- 


x 


Niemiecki mur celny przed Polską. 


BERLIN, 10. 4. (Pat.). Oficjalna 
korespondencja Lanabundu ogłasza 
zasady, na których oparty został 
kompromis, zawarty wczoraj mijęazy 
Rzeszą, a przywóccami stronnictw 
zbliżonych do rząau w sprawie usta- 
wy o ochronje rolnictwa. Szczególne 
znaczemie dla przyszłego rozwoju 
rolnictwa niemieckiego przypisuje 
korespondencja pełnomocnictwu, ja- 
kie otrzymać ma minister rolnictwa 
ao uregulowania ceł na zboże w ten 
sposób, ażeby w razie aewaluacji 
marki niemieckiej cenjy na żyto utrzy- 
mały się na poziomie stałym w wy- 
sokości 230 mk. za tonę. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
rozszerzenie systemu certyfikatów im- 
portowych na byało i owce żywe 
Oraz bijte, jak również na przetwory 
kartoili. Dla ochrony hodowli bydła 
minimalna cena orjentacyjna na Nje- 
rOgacjznę podwyższona ma być z 70 
ao 75 marek. W razie spadku cen 
na Dierogacjznę poniżej poziomu ce- 
ny orjentacyjnej, cło na nijerogaciznę 
pocwyższone będzie początkowo o 
50 proc. t. zn. do 27 mk. za 100 kg. 
Trwać to ma ak długo, dopótki ceny 
na njerogacjznę nie osiągną wyso- 
kości 85 mk. Wolny ou cła kontyn- 
gent mięsa mrożonego bęazie znie- 
siony. Cło na jaja poawyższone ma 
być z 5 ao 30 mk. Pozatem dla o- 


chrony niemieckiej produkcji jaj za- 
[owjeazjany zostanie przymus stem- 
plowania jaj. Również na drób bity 
cło zostanie podwyższone. 

Obok aotychczasowych zarządzeń 
ochronnych ala niemieckiej hodowli 
buraków cukrowych wprowadzone 
być mają nowe cła na buraki cukro- 
we, zaś cło na wytłoki buraczanke 
będzje podwyższone. Podobnie na 
buraki pastewne wprowaazonie bę- 
azje cło w wysokości I mk. od centnf 
metr. Stawki celne na konie polskie 
wynosić mają 150 mk. zamiast 30. 
Przewiczjane jest pozatem podwyż- 
szenje cła na tytoń. 
e r i—i 


Kto wygrał? 


WARSZAWA, 10. kwietnia (Pat). W cza- 
sie dzisiejszego cjągnienja Polskjej Lole- 
rji klasowej, padły ważniejsze wygrane na 
następujące numery: ł 

15.000 zł. 3 pierwsza premia 250.000 zł. 
na mr, IIAd5. 

15.000 zł. na nr. 52438. 

10.000 zł. na nr. 113.497. 

5.000 zł na nr. 6.283. 

Po 0000 zł. na nr: 76.195. 9KAGG, 
106.191. 169.538, 179.004. 197.588, 153.636, 
63.5 1V. 

bo 2000 zł. na nr.: 185.515, 102.907. 

Po 1.000 zł.: 79.,967,.82.766. 9.182, 93.479, 
99.420, 106.121, 158.588. 160.552, 169.632, 
20.923. 30.020, W5 092, 53.855, G22. 
90.785, 12.3777, 175.560. 190.760. 

Wygrana 500 zł 1 druga premia 150.000 
zł padła na nr. 10.472. 


| Strzały do uciekającego więźnia 


na placu Smolki. 


Wezoraj o 'godz. t0-lej rano dozorca 
więzjenny Bor Kazim;erz konwojował z 
więzjenia przy ul. Kazjmierzowskieęg do 
sądu na uli. Batorego areszianta Wilnera 
Karola. 

Wilner. korzystając z ożywionego rucim. 
panującego w tym czasie 3 w tej części 
miasta, usiłował zbiec. W chwjli, gdy a- 
szlinli rzucił sł do ucieczki. Bor oddał 
za mm dwa strzały. ranjąc go w nogę, 
poczem autem odwiózł z powrolem do 
więzjenia. - 

c$ 

Szezęsliwym zbjegiem okoliczności strze- 
lume za uciekającym więźniem obeszło 
się bez smutniejszych następstw — zbie- 


ga sehwytano 1 nikt z przechodniów nie 
zosta ranny. A gdyby? Czy wtedy za- 
rząd więzjenia zrozumiałby, że  mależa- 
loby przewozić więźniów, a jeśłi mie, lo 
da „asysty“ należy dać człowieka młod- 
szego (lżor jest człowiekiem słarszym, 
klóry ewentualnie mógłby dogonić uče- 
kającego, ostatecznie skorzyslać z użycia 
brom w miejscu mniej ruchliwem. 
Oburzającego się na taki sposób „po- 


ścigu* Mruszynę Pawla.. szolera lrmy 
„brzezorność” — doniesjono policji, gdzie 
zakwestjonowano mu prawo jazdy. 
Ciekawe tylko dlaczego akurat prawo 
jazdy (!) środek zarobkowania ? 

—0— 
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Bagno moralne w rodzinie Gisertów |, 


Dalszy ciąg sensacyjnego procesu w Warszawie. 


Trzeci azień procesu Stefana Gru- 
dzjelskiego, oskarżonego o zabicie 
Józefa Kloba, oasłonił całą chydę 
stosunków aomowych, panujących w 
toazjnie Ejssertów. 

Szczegóły stosunku łączącego ma- 
jora |Kloba z p. Ejssertową i p. Gru- 
czjelską, rozpatrywano przy drzwiach 
zamkniętych. 

Po wznowjenju rozprawy jawnej, 
qtzesłuchano szereg Świadków, re- 
kruiujących się głównie z pośród 
służby Ejssertów. 

Zeznanja służby wypadają 

korzystnie uła oskarżonego. 

O Klobje natomiast służba zeznia- 
je, że obchoaził się z nią brutalnie 
i rząaził się w domu Ejssertów jak 
Szara gęś. Był on njejako gospoaa- 
trzem w tym domu. O stosunku po- 
między Jadwigą Eissertową i Klo- 
bem mówjło się powszechnie i nie- 
awuznacznie. Na ten temat w zezna. 
niach wczorajszych świadków wycho- 
Qzi na jaw szereg gotszących scen! 
w mieszkaniu Eissertów. 

Świadek Hossjiasehn, przyjaciel p. 
Lisserta, głosem trzęsącym się Z 0- 
burzenia mówi o brudach w miesz- 
kaniu Eissertów. Zeznaje, że prowa- 
dzjł on rokowania mięczy p. Ejsser- 
tem a jego żoną, usjłując skłoniić ich 
do 'pogoazenia się w okresie, kjedy 
chcjelj się rozwieść, Eissertowa mia- 
ła wówczas otrzymać 40.000 aola- 
rów za rozwód. Ejssert był jeanak 
skłonny Go pogoazenia się, gdyż mó- 
wił, że 
nie chce z tych brudów robić skan- 

valu. 

Świadek prowadził kieayś z Eisser- 
tową rozmowę poufną i zwrócił jej 
uwagę na rolę Kloba, który trzymał 
ją w szponach. Rozmowę tę Klob 
podsłuchał przez drzwi, a następnie 
wszedł do pokoju, ostro interwenju- 
jac. W scysji z majorem Klobem 
świaaek wyrazjł się: „Mnie nie wy- 
rzucjli z wojska, ja nie jestem al- 
fonsem“. Na takie ostre puwieuze- 
nie Klob wogóle nie zareagował. 

Kucharka Eissertów twierdzi, że 
pożycje Gruazjelskich było początko- 
wo barazo dobre, a róźniej pod 
wpływem Kloba, 
nastąpiła „sujnacja' życia roazin- 

nego. 

Świaaek niejednokrotnie słyszała, 
że Ejssertowa była kochanką Kloba, 
i 'więcej się o niego starała, niż o 
swego męża, O CGirudzjelskim zeznaje 
kucharka barazo dobrze i opowiada, 
że maleńki synek oskarżoniego, Jure- 
czek, barazo kochał ojca, często brał 
łańcuch od drzwi i telefonował do 
tatusja, by przyszedł. Jureczek nie- 


nawjdzjł Kloba i często mówił, że 
„cużego aziadzię zabije”. 

Świaaek opowiada dalej, że pe- 
wnego razu lokaj Wolski wróciwszy 
z pokoju ao kuchni, splunął i po- 
wjeaział: „psiakrew, urządzili tam 
sobie pańskie wesele“, a na zapy- 
tanje, kto taki, oapowiedział, że u- 
rząazili to Klob, pani Grudzielska 
i gani Eissertowa w nocy na weran- 
azje. 

Inny służący Ejssertów zeznaje, że 
wiaział często vano Grudzielską Wy- 
choazącą z pokoju Kłoba, 

a tak samo często wiaział w nocy 
Kloba, wchoczącego do pokoju Eis- 
sertowej. 

Dalej zeznawali płk. Dołęga-Ko- 
ziebroazki i Marja jJezjerska, któ- 
rych zeznania wypaaty korzystnie 
ala Gruazjelskiego. 

Służąca Helena Uliga opowiada o 
aniu zabójstwa. Grudzielski był wó- 
wczas wpuszczony «o willi Eisser- 
tów przez kuchnię, gayż od frontu 
nie mógł się aostać. Po zabójstwie 
zażąaał Grudzjelski herbaty i cia- 
stek. $wjaaek słyszała, jak Grudziel- 
ską mówiła ao męża: „milez, ty taj- 
aaku“ — a on odpowiedział: „ja 
wjem, że to jest dla was straszny 
wieczór, ale 

ja musiałem zrobić koniec z tym 

tajaakiem''. 

Siostra pani Eissertowej, p. Eiblo- 
wa, zeznała w śledztwie, że Gru- 
Gzielskiego uważała za człowieka 
dobrego, lecz lekkomyślnego. Odno- 
siła ona wrażenie, że Klob chce żyć 
z państwa Ejssertów. 

WARSZAWA, 10. 4. (tel, wł). 
W aniu dzisiejszym zeznawali w dal 
szym ciągu świadkowie, których ze- 
znanja nie różniły się oa innych. 

Jutro nastąpi zamknięcie przewodu 
sądowego i przemówienie stron. 


IKONOFON. 

NOWY JORK, 10. kwietnia (Pat). Do- 
konane wczoraj próby z nowym apara- 
tem, zwanym 1konoionem, dały znakomity 
rezultat, mianowicie dwie osoby, znajdu- 
jące się w biurach odległych od siebie 
o półtora mili, rozmawiały wczoraj, jak 
przez telefon, mogąc jednocześnie widzieć 
ruchomy obraz swego rozmówcy. Zarówno 
wrażenia wzrokowe, jak 1 słuchowe hvły 
zupełnie jasne i czyste. 


Pskrzywdzeni! 


yh pracownicy kolejowi narodowości 
ukrańskiej, zwolnieni z pracy w r. 1919. 
na czas nieograniczony, po ukazamu się 
nowej ustawy emerytalnej i pragmatyki 
służbowej dla pracowników P. K. P. i 
uchwałeniu sumy na ten ecl (30 milt) 
wnieśli w terminje przepisanym ustawą 
podama do odnośnych dyrekcji kolejo- 


wych z prośbą o reaktywowanie ich w 
służbie, względn,e o przyznanie emery- 
tury. 


Żaden z mich niestety. nie posiada do 
dna 1. X. 1919 r. 10- letnjej wysługi emc- 
rytałnej, by mieć pełne prawo do emery- 
tury, a cı co je posiadah, to oczywiś- 
cie emeryturę pobierają. Otbrzymia zaś 
większość z nich jednak ma po 7, 8, 
1 Y lat wysługi emerytalnej i w poda- 
niąch swych zaznaczali, że uważają do 
tąd stosunek służbowy z P. K. P. za nie- 
rozwiązany i godzą się wpłacjć należne 
wkładki do funduszu emerytalnego za u- 
biegły czas. Pewnej części tych pracowni- 
ków, — we większych ośrodkach (jak n. 
p. we Lwowie), kazano podpisyweć od- 
powiednje deklaracje i zależnie o: przy- 
jęcia ih pozostawali w pracy, lub zwal- 
məno jceh, na prowincji zaś zwierzchm: kr 
siużbowy w czasie pracy oświadczał krót- 
ko. „idźcie panowie do domu późmej się 
was zawezwie '! i poszli. 12 lat ich nie 
wzywano, a dziś szanowny naczelnik wy- 
działu osobowego dyrekcji lwowskiej, p. 
Lubowi”ki. ua tysiące wnęesionych po- 
dań odpowiada krótko. „Njema pan pra- 
wa do emerytury, na podstawie par. 12. 
statutu Zakładu emeryt., bo nie pracowal 
pan U tet". 

Odpowiedz; te wywołują szalone rozgo- 
ryczenie wśród zainteresowanych. 

lą drogą zapylujemy :dvrekcję PKP. 
z czyjej winy pracownicy el nje przepra- 
cowali 10 lat, czy odpowiedzi te też na- 
leży uważać quko akt złagodzenia mie- 
nawiści narodowościowej na Kresach 
Wschodnąch i wzajemnego przebaczenia 
wzajemnych uraz? Sprawa ta oprze się 
niewątpliwie o Trybunał Administracyjny 
bo czy można się spodziewać, że mmister 
Kühn, zajmie inne stanowisko, aniżeli pp. 
naczelmcy wydziałów osobowych ? 


ET E EA ORO OES ARAD CZNA 


Zięć w roli teściowej. 


(—) Albo w kronikach policyjnych zaszła 
pomyłka, albo nastąpiła zmiana ról. 

Od stworzeuia bowiem świata było 1 
pewnie będz;e, że każdy zięć bał sję swej 
teściowej jak ognia, a bywało, że we- 
rzadko chroni sję pod opiekę policji. 

Chyba pierwszy raz spotykamy się z ma- 
stępującym wypadkiem: Oto Wąsowicz Al- 
bma (pl. bBilezewskiego 10) doniosła po- 
lcji, że zięć jej, Wertelecki Mikołaj, zam. 
tamże, awanturuje się z mą 1 znęca w 
niemożliwy sposób, grożąc przytem za- 
mordowaniem. 

A może zmieniają się ludzie 1 czasy? 


Pożar na placu Targów Wschodnich. 


(—) Wczoraj o godzin;e 9-tej rano na 
placu largów Wschodnich powstał pożar 
wzoru szybu naitowego „Galicja“, posta- 
wionego tam w celach reklamy, 

Umiejscow;enie ognja napotykało na dość 
znaczne trudności, z powodu silnego wia- 
tru oraz słabego ciśn,enia wody w hy- 
drantach, gdyż pl. Targów Wschodnich jest 


najwyższym punktem w mieście, na który 
dochodzi woda. 

Od! iskier płonącego szybu zajęły się za- 
budowania niejakiego Wowka na rogatce 
Stryjskiej, lecz natychmiastowa akcja stra- 
ży pożarnej ogień w zarodku stlumiła. 

Dochodzenia ustały, że ogień powstał 
wskutek podpalenia. 


mad 2. 


Oskarżyciel skazany na Śmierć? 


Epilog sprawy Jakubowskiego. 


Trzeci proces w tak zwanej spra- 
wie Jakubowskiego «obiega końca. 
Prokurator zażąaał kary śmierci prze- 
ciw Augustowi Nogensowi, który 
sam zamoraował trzyletniego Ewal- 
ta, a oskarżał o ten czyn robotnika 
polskiego józefa Jakubowskiego. — 
Jakubowski został stracony i dziś 
nje może się już bronić przed za- 
rzutem prokuratora, który na pod. 
stawie tylko przypuszczeń, gdyż do- 
woaów njema żadnych, twierdzi, że 
Jakubowski wprawdzje mordercą nie 
był, ale „conajmniej o morderstwie 
wjecział”. 

Po przemówieniu prokuratora roz- 
roczęły się przemówienia obrońców 
w procesie Jakubowskiego. 

Pierwszy zabrał głos oskarżyciel 
prywatny, adwokat dr. Brandt, który 
oświadczył m. in., że już ten sąd 
bęazje musiał zająć stanowisko wo- 
bec pytania, czy Jakubowski jest wi- 
nien czy nie. Potrzeba starannego 
zastanowjenia się, czy obecni oskar- 
żeni zasługują na wiarę, o ile obcią- 
żają Jakubowskiego. Nie wystarcza 
stwjerazić tylko, że Jakubowski w 
jakjejś formie miał uaział w czynie, 
lecz musi się stwierdzić konkretnie, 
w jakjej formie to się stało. Nikt 
chyba nie zaecydowałby się skazać 
Jakubowskiego na śmierć za mora je- 
cynje ma podstawie zeznań trzech 
obecnych oskarżonych. Wreszcie 0- 
brońica zwrócjł się z apelem ao sę- 
dziów o uniewinnienie Jakubowskie- 
skjego na podstawie udowodnionego 
braku winy. 

W berlińskiej „Montagspost* za- 
mieszcza ar. Fogt, ponure wspom- 
nienia o straceniu nieszczęśliwego 
Jakubowskiego, na dziedzińcu wię- 
ziennym w Neustrelitz. Dr. Fogt, 
który z urzędu musiał uczestniczyć 
w akcje morau  ulegalizowanego 
przez prawo tak opisuje ostatnie 
chwile Jakubowskiego: 

„12 lutego otrzymałem — pisze ar. 
Fogt z prokuratury pakiet z napj- 
sem: „bardzo pilne, ściśle poufne, 
ao własnych rąk“. W pakiecie znaj- 
Gował się list, zalecający mi dostar- 
czenie KGziesjęciu świadków, którzy 
mieliby asystować przy egzekucji Ja- 
kubowskiego. Wyznaczona została 
Eoniedziałek o wczesnej, rannej go- 
zinie. W niedzielę zaprosiłem do 
Siebie azjesięcia obywateli z Neu- 
streljtz, oświacczając im, iż mają oni 
nazajutrz być obecni przy ezekucji. 
Jeani zgoazili się, drudzy wręcz od} 
molviji. Wśród tych ostatnich byli 
[Fzeważnie robotnicy, zgodę wyrazili 
trzej urzęanicy, jeden właściciel skle- 


` 


pu i jeaen rzeźnjk. Niestety ja sam 
nie mogłem oamówić... 


Ranek był mglisty, przenikliwe zi- 
mno panowało wśróa murów małe- 
go poawórza więzienniego. Z jednej 
strony stało trzech przedstawicieli 
sądownictwa, z drugiej kat i jego 
pomocnicy, w kącie stłoczyli się 
Śświaakowie. Chwilę oczekiwania 
przybycia Jakubowskiego ciągnęły 
się w nieskończoność. 


Prokurator raz po raz zapytywał 
naczelnika więzjenia o przyczynę o- 
późnjenja. Kjedy drżący i wybladły 
powrócjł naczełnik więzienta i œo- 
świadczył, iż w tej chwili w cel! Ja- 
kubowskiego znajduje się ksiądz, pro 
kurator szorstko oaezwał się „Nie 
możemy pVvzecież czekać bez końca, 
Niech go tu nieziutocznie jvzypro- 
trudazą'. 

Zjawia się Jakubowski. lazie sam, 
ręce ma związane na plecach. Kot- 
njerz koszuli jest obcięty. Obok nie- 
go iazie ksjądz i dozorca więzien- 
ny. jakubowski szeał mocnym, *ó- 
wnym krokjem. Kiedy mu przeczyta- 
no raz jeszcze wyrok i odlrzucelyje 
ułaskawjenia — argnął cały, nie o- 
puszczając jeanak głowy, patrząc 
szeroko rozwartemi oczyma na pień, 


obok którego leżał hłyszczący topór. | 
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Prokurator zwrócił się ao kata, 
mówiąc: „W imieniu narodu 1 pra- 
wa oskarżony zostaje oadany w rę- 
ce wykonawcy wyroku. 

Jakubowski nie rozumiał tych słów, 
oawrócjł głowę do księdza, zapy- 
tując go o coś. Wszystko, co się 
stało potem, było błyskawiczne i 
straszliwe. Widziałem głowę Jaku- 
bowskjiego na pniu... Widziałem 
błysk topora. Słyszałem jakiś jęk 
nieluczki.. Było po wszystkiem. Ni- 
gay w życju nie zapomnę jednak 
wyrazu twarzy Jakubowskiego, w o- 
statniej chwili jego życia. W oczach 
przerażenie niemal oaziecięce, jakiś 
szept bezgłośny wymykał się ze zbie- 
lałych warg... Nje wierzył, ao osta- 
tnjej chwili nie wierzył, iż paanie 
ofiarą tak strasznej niesprawiedliwo- 
ści. Szybko zasypano krew. uprzą- 
tnięto cjało. Deszcz raaał coraz sil- 
niej. Wracalem wraz z prokuratorem. 
Zapytałem go, żegnając się: „Czy 
jest pan pewien, że pozbawiono ży- 
cia moraercę? Czy nie zginął czło- 
wiek njewinny? Prokurator oapo- 
wiedział szorstko: „Najoczywistsze, 
bezsprzeczne dowody winy. Niema 
0: CZEM: MANIE... 

l teraz po latach sprawiedliwość 
zatryumfowała. Ale kto wróci życie 
ofierze niesp.rawiealiwości sądowej? 


atko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


Dwóch lotników zginęło 


w katastrofie n;emieck;ego samololu komumkacyjnego dnia 7. 
rą) donosiljiśmy. Samolot w chwili upadku ogarnęły płomienje: lotnik 


bm. — o czem wczo- 
Wessel 1 ob- 


serwator Connert zginęli na miejscu straszną śmiercją. Samołot przewozi stałe 
pocztę z Anglji do Niemiec. — Na rvcime w wytjęciu tragicznie zmarły qilot, 
NW essel. 
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Na angielsk. 


statku wojennym „Sepoy*, 


przebywającym w poneje chińskim Iłoug 


kong. nastąpiła, eksplozja. 


Zgjnęły 4 o- 


soby, a trzy zostały zranione. 


O 


21 wyroków śmierci 


domaga się prokurator w procesie charkowskim. 


RYGA. Z Charkowa 
W procesje 45 działaczy ukraińskich 
po przesłuchaniu wszystkich oskarżo- 
nych prokurator generalny republiki 
ukraińskiej Michajlik postawił wnio- 
sek, żądający kary śmierci dla 21 
poasądnych Ukraińców. Aby utwo- 
nych wyroków śmierci na wybitnych 
rzyć ocpowjednią atmosferę dla licz- 
przeastawicieli Inteligencji ukraiń- 


skiej, organizacje komunistyczne u- 
rząazają masowe wiece, uchwalające 


w 5 


intermezzo. 


(Ciga calszy ). 


Piotr wsiacł do tramwaju i udał 
się na dworzec. Uczucie szczęścia 0- 
garnęło go, gdy sjedział w huczą- 
cym pociągu — huk ten słyszał poraz 
pierwszy ! — który wiózł go ao mia- 
sta prowincjonalnego, gazie stale 
przebywał. Zwilgotniały mu oczy i 
łzy stoczyły się po policzkach. — 
Potem nuwieaziła go niezwykła 
mysl: Nie powie nikomu, że sły- 
szy, nikomu... nawet żonie. Po ja- 
kimś czasie dopiero zaskoczy tą wia- 
domością Olgę... Lecz z początku za- 
chowa tajemnicę. 

Miewał nieraz podobne pomysły. 
Musjał być oryginalny, ponieważ z 
tego żył. jego pióro, którego szele- 
stu na papjerze nigay nie słyszał, 
pisało fcijetony i dowcipne afory- 
zmy, orobne nowele, z których po- 
wstawały książki, czytane chętnie 
przez publiczność, odnoszącą się z 
symypatją do głuchego pisarza. 

jazaa wydała mu się krótka. — 
Wszystko było ala niego nowością, 


donoszą: | rezolucje z żąaaniem kary śmierci dla 


wszystkich 45 oskarżonych. 

Szef 'wszechukraińskiego G. P. U. 
po otrzymaniu niepokojących wiado- 
mości z różnych okręgów Ukrainy o 
silnem wyrażenju, wywołanem przez 
proces wśród ludności, zarząaził aby 
specjalne wojska G. P. U. wzmocni- 
ly ochronę w większych miastach 
Ukrainy. Dzienniki sowieckie zamic- 
szczają jeanobrzmiące cenzurowanie 
komunikaty o przebjegu procesu. 
senzacją: gwiza lokomotywy, meio- 
ayjny łoskot wagonów, syk pary. — 
Rozpoczął rozmowę ze swym sąsja- 
daem. Ten opowiadał mu przez pół 
goaziny o swych magniotkach. Od 
awucdzjestu lat toczy z nimi boha- 
terską walkę przy pomocy noża, pla- 
strów, maści i tjnktur. Piotr udawał 
zainteresowanie. jakże rozkosznie 
było... słyszeć! Jak to ślicznie brzmja 
lo: na - gnio - tki... Był tak szczę- 
śliwy. Nie, nje będzie się wzruszał. 
Lekarz zakazał mu wzruszeń, bo one 
mogłyby go znowu wtrącić w gro- 
bową ciszę głuchoty. 

— A wreszcie kładłem plasteulinę 
-- «ciągnął sąsiaa — ale i to nic 
nie pomogło. 

Piotr szedł ulicami prowincjonai- 
nego miasteczka. Znajomi witali go 
uchylenjem kapelusza. Miiat ich szyb- 
ko. Tuż za njm wystrzelił jakiś chło- 
pak z pukawki.. opanował się i 
nie obrócił wstecz. 

Dom był cichy i spokojny, pra 
wje tak cichy, jak w czasje, kiedy nie 
słyszał. 

Zaazwonił u drzwi... uradował go 
ostry aźwięk dzwonka. — Olga o- 
tworzyła mju sama. Była taka miła, 
taka aobra.. I teraz radosny prze- 
strach pojawił się na jej powabnej 


„Król zapałek“. 


W Szwecji obchodził 50-tą roczni- 
kę swych umoazjn znany przemysło- 
wiec Iwar Kreuger. 

Na szeroką arenę azjałalności wy- 
stąpił Kreuger w 1911 roku, zakła- 
ciając wielką firmę buaowłaną, która 
wkrótce poza bucownictwem zaczęła 
się zajmować skupywaniem fabryk 
zapałczanych. Dziś koncern Kreuge- 
ma posjada całkowity monopol za- 
pałczany w dziewięciu państwach : 
Polsce, Jugosławii, Rumunji, Grecji, 
Estonjji, na Węgrzech i Łotwie, w 
Peru i Ekwadorze, częściowy we 
Francji i w Niemczech, nadto w Aue 
strji, Belgji, Czechosłowacji, Darji, 
Finlanaji, Holandji, Norwegji, Por- 
tugalji, Szwecji, w Turcji, Algierze, 
Palestynie, w Chinach, Japouji, In- 
ajach i wreszcie w Stanach Zjedno- 
czonych większość fabryk zapałcza- 
nych należy ao Kreugera bądź też 
pozostaje poa jego kontrolą. 

Ogółem Kreuger posiaaa obecnie 
150 fabryk zapałek w 35 państwach. 
Ponaato w Szwecji, Niemczech i 
Francji koncern kreugerowski posia- 
cą wiele nieruchomości, w wielu zaś 
państwach własne banukj; przestrzeń 
bęcących własnością koncernu lasów 
wynosi 4 miłjony akrów. Oprócz te- 
go posjaaa koncern flotyllę statków, 
olbrzymią kopalnię ruay żelaznej, po 
kłaay której obliczane są na 2 mi- 
ljardy tonn. 

Ogólna wartość majątku koncernu 
kreugerowskiego wynosiła w koficu 
ubjegłego roku 1.325 miljonów ko- 
ron szwedzkich. “s ` 


twarzyczce: Piotr nie zapowiecział 
swego przyjazdu. Całował żonę dłu- 
go i seraecznie. Potem dopiero mo- 
gła zapytać: 

— Czy się powioało? 

Uaał, że odczytuje słowa z jej 
warg. (Nigdy nie przypuszczałby, że 
jej głos jest tak piękny, że jest mu- 
zyką). Z udanym smutkiem rezygna.- 
cji wzruszył ramionami : 

— Nie... nie powiodła się... 

Ściągrięła usta jak do płaczu, oto- 
czyła ramieniem jego szyję: 

— Biedny, biedny Piotrusiu — 
wyczytał z jej warg. 

Potem wsparła głowę na jego ra- 
mieniu i powiedziała cicho, z west- 
chnjeniem ulgi: 

— Bogu dzięki! 

Bogu dzięki? Piotr zdziwił się. 
Czy aobrze słyszał? Nie... słów nie 
mógł słyszeć jeszcze dokładnie... mu- 
siał się dopiero uczyć. Dziwna rzecz, 
że mógł się tak przesłyszeć! Ko- 
chana... trzeba ją pocjeszyć... 

— Znosjłem to przez trzydzieści 
lat — rzekł cicho — i będę dalej 
znosił. A tv... ty mi będziesz poma- 
gała... nieprawdaż ? 

Przytuliła się jeszcze silniej 
niego. 


do 


(Dok. nast.). 
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Kinoteatr UWAGA! 


dźwiękowy 


PALACE |_ 


EPOKOWE 
Pierwszy polski 100%, film dźwiękowy! Według Gabrjeli Zapolskiej 


Moralność Pani Dulskiej 


GRAJĄ — 


WYDARZENIE! 


MÓWIĄ — SPIEWAJĄ — 


Jeszcze o gospodarce Magistratu 


w Sokalu. 


W uzupełnieniu wiadomości poda- 
nych przec kilku aniami dodać mu- 
simy garść szczegółów fatalnego sta- 
nu gospocarki magistratu sokalskie- 


Wskazaljiśmy, że przyczyną tego 
stanu jest qrzeaewszystkiem in- 
dolencja burmistrza i jego zastępcy, 
mie mogących się przecjwstawić ma- 


chinacyjnym skłonnościom swych 
podwładnych urzędników. 
Pozbawjeni wszelkiej inicjatywy, 


przygląaają się bezczynnie już szyb- 
ko postępującej ruinie gminy. 


Dopiero budżet przedłożony Ra- 
azije miejskiej wykazał prawdziwe 
Oblicze całej gospoaarki. 

Okazało się mianowicie, że 80 pr. 
dochodów gminy pożerają pensje u- 
urzęanicze! Pensje te przekraczają 
uposażenie wysoko postawionych 
urzędników administracji państwa. 

W aodatku magjstrat kieruje się 
protekcyjnymi motywami w przyj- 
mowanju nowych urzędników pozba- 
wionych przeważnie kwalifikacji. 

I tak na skutek zabiegów emer. 
inspektora szkolnego p. Deckera — 
przyjęto jakąś panienkę, jego byłą 
współpracowniczkę w Starostwie, al- 
bowiem Starostwo z powodu bra- 
ku kwaljfikacyj ją ze służby zwol- 
niło! 

Na skutek zabjegów innych osób 
przyjęto razem w ostatnim miesięcu 
6 nowych sjł biurowych. 

Nic azjwnego, że ten sztab urzęd. 
niczy nie pracujący wogóle, a w każ- 
aym wazje pracujący nieproduktyw- 
nie jest głównym ciężarem gminy! 

Faktem ilustrującym sposób urzę- 
aowanija urzędników magistratu so- 
kałskjego jest dzjał podatkowy. Ol- 
brzymja ilość podatników egzekwo- 
wana obecnie przez magistrat w ysa- 
zuje się kwitami stwierdzającymi za- 
płatę zaległości podatkowych, mimo, 
iż księgi faktu zapłaty nie wyka- 
zują. 

Urzeanicy ci prócz poborów, zu- 
pełnie bezprawnie, na poasterwie od 
kilku miesięcy utartego zwyczaju po- 
ierają co tygodnia, podczas dni tar- 
Sowych z wrływów dziennych gmi- 
ny w p aniach t. zw. „jarmarko- 
we* w kwocje po 5 zł, co obciąża 


AG. tygodniowo na kwot około 
oe "© "Gi 


I 


i 
$ 


Dzjeje się to w obecności p. bur- 
mistrza, który ten zwykły skandal 
toleruje, mimo, iż kwota ta docho- 
aząca do sumy około 600 zł miesię- 
cznie nie jest wykazaną w pozycji 
rozchoaów gminy! - 


Nic aziwnego, że urzędnicy magi- 
stratu sokalskiego budują kamienice 
i wyjeżażają do zagranicznych u- 
zarowisk ! 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że ao licytacji nieruchomości 
miejskich przystąpił nowy wierzyciel 
p. Kraminer z pretensją 30 tysięcy 
złotych 

Magjstrat wyczekuje w tym stanie 
rzeczy pożyczki, której udzielenie ze 
wzglęau na zły stan gospodarki m. 
natrafia na wielkie trudności. 


Fakty powyższe podajemy do pu- 
blicznej wiadomości z apelem do 
Włacz, by się sprawą finansów 
gminy miasta Sokala zajęły. 


Czytajcie Dziennik Dziennik budowy! |. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 85 z dnia 12. kwietnia 1930. 1 


Jak we filmie. 


Poznali się w pewnej kawjami. Ona 
opowiedziała mu, że jesi wdową, ma syna, 
1 że zarabia na zycie, jako kasjerka w no- 
cnym lokalu. On niedawno temu stracił 
matkę 1 dotkliwie odzzuwał samotność. 
Skończyło się na iem, że ona przemosła 
się wraz z synem «o niego. Urządzono 
mieszkanie. nabyto nowe meble, na miesie- 
ezne raty. kosztowało to dużo, a ze szęzu- 
płych zarobków obojga, trudno było spła- 
cać punktualnie raty, zwłaszcza że 
przyszła chorobą 1 z mą nowe wydatki. 

Firma. w której zalegano z ratam1. 
wniosła skargę. | teraz dopicro przęd są- 
dem wyszło na jaw coś niezwykłego Pa- 
ni Anna zapytana o źródło swych docho- 
dów. wyznała. że nie jest kasjerką ale... 
proslytulką. Kochanek nie mógł w to u- 
wierzyć, a sędzia ze swej strony nie cheias 
uwierzyć, iż on o tem n;e wiedaał. Ud- 
sląpie tedy sprawę [prokurator która 
wniosła oskarżenie o korzystanie z zarob- 
ków kochanki, płynących z nierządu. 

Sędzia: Czy nie zastanawiało to pana, że 
pańska towarzyszka życia cate noce spę- 
dza za domem? 

Oskarżony: Dziwiło mnie to. ale ona 
zawsze mówiła, że ina nocną służbę. 

Prokurator: i nigdy pan nie próbował 
towarzyszyć jej do lokaln. gdzie rzekomo 
była zatrudniona * 

Csk.: Nie; przez «cały dzień pracowałem 
ciężko, a wieczorem byłe zadowolony, że 
się mogę położyć do łóżka. Nie miałem 


powodów do podejrzewań. gdyż wobec 
mnie za'howywała sjię bardzo przyzwol- 
Cie 

sędzia. ^ czy nie wychodziła ubrana 


tak, że lo rzucało się w oczy? 

Osk.: Nie zauważyłem tego. Przebaczy- 
łem jej już wszy sikoa 1 mimo tego. o czem 
się dowiedziałem. chcę się z mą ożenić. 

Anna: Zataiłam przed nim, że jestem 
prostylniką. Czekałam, aż mół syn pod- 
rośnie, aby porzusić swój hańbiący zawód, 
1 stać się uczcejwym Człowiekiem. 

Sędzia wydał wyrok uwalniający. 


„Rugby“, rozegrane między Niemcami a Francją 


KAM D 1.6 b m w 


ŚCI 


Berlinje zakończyły 


się pełnem zwycjęstwem francuskich go- 


(31: 0.. 
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LEW 


W głównej 


NADTO 


DOBOROWE UZUPEŁNIENIE 


Dziś Premiera pełnego humoru i sentymentu romansu 
KSIĘŻNY ROSYJSKIEJ 


Sonia, Sonia --- Szczęście me! 


roli Harry ŁIEDKE i 


Agnes ESTERHRZY 


Żale emerytów kolejowych 


pod adresem P. K. P. we Lwowie. 


Emeryci kolejowj w Przemyślu, nale- 
żący do dyrekcji PKP. we Lwowie, żalą 
się z powodu matcoszego traktowania ich 
przez tę dyrekcję. 


Nawet to, co Sejm, czy Rada Ministrów 
uchwali, to zawsze w Dyrekcji lwowskiej 
zostaje zmienjone na, niekorzyść emerylów 
n. p. Sejm uchwalili wypłatę 13 części 
zaległego za rok 1928 dodatku mieszka- 
nowego, zaś Dyrekcja lwowska wypła- 
cna emerytom przemyskim jedną szóstą. 
Dyrekcja krakowskh 1 stanisławowska, wy- 
płachy swoim emerytom zamieszkałym w 
Przemyślu po 85 zł, a bDyrekeja iwo- 
wska po 43 zł, i nawet umiej” 1 teraz 
łamią sobie głowy emeryci nad tem, so 
to może być: przecież Przemyśl, jest dru- 
gorzędnem miastem w państwie, emeryc 
imnych dykasteryj doslali także po 805 zł. 
tylko emeryci kolejowj. należący do Dy- 
rekcji lwowskjej są w ten sposób trakto- 
wani, że tylko po 43 zł, jį mniej. otrzy- 
mah. Ponadto wypłata tego zasiłku idzie 
do Przemyśla żółwim krokiem, bo kiedy 
mne 'dykasterje otrzymały wypłatę na | 
kwietnia, «a również emeryc; kolejowi z 
mnych Dyrekcyj. lo emeryci przenyscy 
6-go jeszcze nie wszyscy byli w posiada- 
miu (dodatku, a dodatku dla wdów! 1 sierót 
dotąd niema. ” 

Podobnie ma się rzecz z dodatkiem 
mueszkamowym, który został emerytom ko- 
lejowym niesłusznie ściągnięty, r sam 
p. minister Kühn oświadczył delegacji, że 
kwota ściągnięta, zostanie zwrócona, jedna- 
kowoż od! września 1929 do kwietnia 1930 
nie mogą sję emeryci doczekać tego zwro- 
tu. Powstają pogłoski, które jednak nie 
mogą być prawdziwe, że w Dyrekcji Iwo- 
wskiej czekają, aż 90 proc. emerytów wy- 


mrze, dopiero ta reszta dostanje swoją 
należytość. Na |isemne załatwienia, nie 
otrzymuje się odpowzedzi a na ustne za- 
pytama jest jedna odpow,edź, że urzę- 
drikom nje należy czasu zabierać 1 Już 
portjer na bramie nie puszeza emerytów. 

Jest jednak jeden człowiek w Przemy- 
ślu, który prawdopodobnie ma przystęp 
do Dyrekcji w każdej chwil. jednakowoż 
ten me me powie nikomu za darmo, i 


dlatego emeryci chodzą jak głupi nie wie- 
dząc co się dzieje. 

F. Kacanik, bo on jest tym szczęśliwym 
który ma dostęp do Dyrekcji, na to konto 
jeździ po wsiach okolicy Przemyśla, wy- 
szukuje wszystkich emerytów + rencistów 
wdowy 1 sjeroty, no 1 jeździ krzywdę 
ich do Dyrekcji załatwiać. 

Nie mielibyśmy n;c przeciw temu, gdy- 
byśmy nie znali p. Kacanika, ale obawia- 
my się, aby nie byio skandalu, jak z w- 
mı, eo posady dawalj na kolejach. 

Emeryci kolejow; w Przemyślu zwracają 
się tą drogą do p. prezesa Dyrekcji P, 
K. P. we Lwowie Prąchtla, z apetem, a- 
żeby łaskaw by: wpłynąć na swój pod- 
władny personal działu emerytalnego 1 
wydał rozkaz, by przecjeż już raz wydano 
tym nędzarzom kolejowym kwotę śą- 
gniętą ou nich, a przez Ministerjum przy- 
znaną do zwrotu, zwłaszcza, że rzeczy- 
wiścje straszną nędza panuje między e- 
merytami. . 

Był już czas od wrześma 1929 r. do 
kwietnia 1950 r. obliczyć 1 wypłacić! 

Emery kolej. w Przemyślu. 


Kobieta -- wampir. 


W Aeapolu zmarła, przeżywszy 30 lat, 
włoska artystka dramalyczna, lahna Ca- 
stagnola, której piękność stała się me- 
szczęściem dla n;ejednego mężczyzny. 

Krótka karjera seemczna Castagnoli, av- 
tystka ta bowiem wystąpiła poraz pierw- 
szy na scenie dopjero przed dziesięciu 
laty — to jeden łańcuch przygód miło- 
snych, z których każda kończyła się lra- 
gicznje. 

Szybko zdobywszy sławę ı popularność, 
Castagnola wywierała swą urodą magz- 
ny wpływ na mężczyzn. 

W. Medjolanie zakochał się w mej pe- 
wien bankier ı pod wpływem zazdrości o 
nią postrzelił kochankę, a sam popełnił 
samobójstwo, Artyslkę wyleczono z ramy, 
otrzymanej w głowę, lak, że mogła po- 
wrócić na scenę. 

Wkrótce po tym dramacje. pewien mar- 
grabia, zakochawszy się w (astagnoh, ku- 
pu jej wspaniałą wiłlę 1 obsypywał dro- 
gemi podarunkami tak, że niebawem stra- 
eat «cały majątek 1 stał się nędzarzem. 


len sam los spotkał pewnego kupca. hu- 
piec jednak wzjął bardziej do serca swe 
straty, niż margrabia, gdyż zbankrutowaw- 
szy, popełnił samobójstwo. 

Przyszła wreszcie kolej na młodego ary- 
stokratę, który nie mogące podołać wszyst- 
km zachcjankom Castagnoli, zastrzelił się 
w tealrze, gdy ona występowała na scenie. 


W tych dniach znaleziono w jednym z 
hoteli neapolitańskich Castagnolę. leżącą 
bez życia w łóżku 

Słedztwo wykazało, że zużyła zbyt dużą 
dozę środka usyplającego, którego .zaży- 
wała dla stłamienja bólu, odczuwanego 
od czasu do ezasu w ranie, zadanej jey 
przed kilku laty przez zazdrosnego kupca. 

—00— 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


Z Teatru JWałego. 


66 
„Pan Topaz“, 
komedja w 4 akt. M. Pagnola. 


Nie będzie przesady, jeśli powiem, że 
p. Dobrzański z roli swojej zrobił arcy- 
dziełko 1 że do rodzaju zatabaczonych 
tetryków zaliczyć należy każdego, klo nie 
pójdzie go w mej zobaczyć. Rola me- 
zmiernie wdzięczna ale też odpowiednio 
żmnudna: wyobrażam też sobie, że ariy- 
sta napracował się 1 napocił niemało (o 
ile smętnie szczupła pod względem rie- 
lesnym postać p. Dobrzańskiego może się 
pocić), by kreację swą wyposażyć w tak 
wspaniały komizm «1 równocześnie nie 
póiść po wygodnej linji tarsowego zba- 
nalizowania oryginalnego typu. A wiedzieć 
trzeba, że p. Dobrzański równocześnie re- 
żyserował przedstawienie, przedstawienie 
„rozciągłe , bo trwające irzy godziny z 


górą, reżyserował sztukę, bogatą w po- 
mysłową treść 1 zajmujące epizody, co 


też wymagało dużo pracy, związanej z 
koniecznością utrzymania całości na wv- 
sokości roli, którą stwarzał. 


Bo komedja Pagnola jesi metylko ta- 
dna, wesoła, świetna w uchwyconych typ- 


kach ale 1... mądra. Mądra — nie jakiemiś 
katedrowemi tezami, nie błyskolliwym pa- 
radoksami, któreby miały świadczyć o 
głębszem niż sję przeciętnemu słuchaczo- 
wi wydaje ujęcjn tematu ale prawdą ży- 
ciową. przelilirowaną przez pogodny, lro- 
chę pobłażliwy, troche jronizujący humor 
aulora, który na wiele spraw dzisiejsze- 
szego życia patrzy z wysokości obserwa- 
tora, niepowodującego się anı parskają- 
cą złośliwością uni kaznodziejskiem obu- 


rzeniem. ..łak to jest teraz w tym powo- 
jennym świecie — mówi on z wesoło- 
smutnym uśmiechem — że „moral msa- 


mly“ (łajdaetwa wszelkiego rodzaju). yak 
oszusiwa: korupcja, wyzyskiwanjie znacze- 
ma r władzy dla robienia wielki*h ma- 
Jąlków rid.) ma uznane prawo pasorzylo- 
wania na czele społeczeństwa, jeżeli stwo- 
rzyć potrali dla siebie krag jnieresów, w 
którym „ręka rękę myje a noga nogę 
wspiera” ` 

Nie hędę podawał treści komedii: jesi 
tak bosala 1 tak zajmująca. ma tyle ży- 
włołowego humoru, tyle podehwyconych 
na gorącym uczynku typów życiowych że 
przesadziłaby ramy  recenzj.  Stwierdzę 
tylko, że słuchając jej, must się człowiek 
śmiać 1 musi równocześnie budzić w so- 
bie refleksje. które ona narzuca, nie wska- 
zując na nie palcem. 1 pokfask, który 
zdobyła. jest znpełnie zasłużony. 


O artystycznych świadczeniach p. Do- 
brzańskiego, kreującego ze znakomitem po- 
wodzeniem główną rolę — a równocześ 
śmie reżysera — napisałem ogólnikowo 
wyżej. (Jgómikowo — bo kreącja arty- 
sty lylokrotnie już wyczerpująco były o- 
mawiane a uznan;e, jakiem s;ę talent je- 
go kieszy wśród publiczności, jest wy- 
starczającą dla niego stałą „recenzją. Po- 
wtóre jeszcze, że ostatnio dał tak zwany 
„majstersztyk“ arcydziełko swego rodzaju. 


A przytem wałnje wspierali go ipp. Mie- 
dzniska, Guttner, Rońskj 1 Neuman. P. 
Cutlner sapał. pocit sję, obcieruł (wieczór 
był ciepły a arlysta.. ma dużo do dźwi- 
gamia na sobie) ale grał z temperamentem. 
z przejęcjem sję rolą, krótko mówiąc, z 
wyczerpującem go poświęceniem P. Mie- 
dzińska miła, utrzymująca się w typie 
kokotki lepszego stylu, bez ekstrawagancji, 
bez szarży, podobała! się ogólnie. Bez za- 
rzutu, pełne zrozumienia kreowanych ty- 
pów, były role pn. Neumana 1 Końskie- 
go. 

Możliwe, że pominąłem kogoś z zasłu- 
gujących na wzmiankę ale... programy za 
sirogie na nasze (czasy. by je kupować. 
M każdym razie z czystem sumieniem 
mogę zaclięcić każdego 1 każdą. by poszli 
zobaczyć „Pona lopaza". 


Artur Cwikowski. 


„DZIENNIK LUDOW 


„technicy“ komunistyczni przed sądem, 


Echa święta trzech „L“. 


(—, Wczoraj przea  trybunałem 
przysjęgłych stawali Spalter Jakób 
(ul. Krzywa 19) i Gelber Abraham 
(Szpitalna 2) miodociani pomocni- 
cy krawjeccy, oskarżeni o zbroanię 
zeraay głównej. Akt oskarżenia za- 
rzuca im, iż w arugijej połowie sty- 
cznia b. r. przez rozszerzanie ulotek 
nakłaniali luamość do obalenia o- 
becnego ustroju w «drodze gwałto- 
wnej zmiany formy rząau, oraz, że 
treścią tych ulotek rozeowszechniali 
pogardę i nienawiść 
Polskiego. 

Tło akcji oskarżonych przedstawia 
się następująco: 

W anju 21. stycznia przypadła u- 


roczystość tzw. trzech L (Lenim, 
Liebknecht, Luksemburg); w związku 


z tą uroczystością tutejsi komuniści 
wszczęli żywszą agitację wśród! mło- 
dzieży i robotników, zaś piolicja roz- 


do Państwa. 


ciągnęła madzór nad miejscami, gdzje 
ewentualnie spoaziewano się jakiej 
akcji -- mięazy innemi, pod szkołą 
im. Konarskiego, gazie uczęszcza na 
kurs mloazjeż rzemieślnicza oraz 0- 
koło warsztatów kolejowych. 

Dnia 16. stycznia b. r. oskarżony 
Sralter rozrzucjł między wychodzącą 
młoczjeż około 200 sztuk ulotek, a 
w «wa dni potem Gelber rozrzucjł 
ulotki poc warsztatami kolejowem;j. 
Obu ujęto i osaazono w aresztach. 
Oskarżeni ao winy nie przyznają Się, 
tłumacząc, że ulotki zostały im dorę- 
czone przez nieznanych im bliżej o- 
sobników, którzy za rozrzucenie tych 
ulotek objecali oskarżonych wyma- 
grodzić, a więc Spalter miał otrzy- 
mać 3 zł., a Gelber 2 zł. 

Sąa po naradzje uwolnił oskarżo- 
nych oc winy i kary. 

—0— 


Męczeńska Śmierć 3-letniego dziecka 


Dożywotnie więzienie dia jego kata. 


ST. PÓLTEN (Austrja). Przewo- 
cniczący ławy przys. w prosie prze- 
ciw Michałowi Dorflerowi, oskarżo- 
nemu o zamordowane trzechletniego 
Gzjecka, znalazł właściwe słowo na 
określenie morcerców tego rodzaju: 


Bestja! 


Straszliwa ta trageaja przedstawią 
się następująco: 

Robotnica w fabryce nici, Karo- 
lina Sychra, miała ngeślubne aziecko 
ze stosunku z mijejakim Pambergerem. 
Po pewnym czasie, zerwawszy Z do- 
tychczasoavym kochankiem, zamiesz- 
kała z Dórfłerem. Pamberger, stra- 
ciwszy pracę, przestał płacić alimen- 
ta za swego synka Alfreaa, nia co 
Dórfler reagował 

kdtonaniem wziecka. 

D. 21. stycznia b. s. D. w czasie 
nieobecnoścj kochanki, w bestjalski 
sposób zamoraował malca; wstrzą- 
sające szczegóły tej zbrodni ujawnił 
Iroces. 

Zbrocniarz z wyrafiąowanem o- 
krucjeństwem pastwił się nad dziec- 
kjem. Bił je szczotką po gołem ciele, 
Foczem ujął je za nóżki i 
główką jego unerzył o róg stołu. 

Następnie rzucjł biedaczka na zie- 
mię i począł aeptać nogami po czę- 
scjach sromnych, aż wyszły wnętrz- 
ności. 

Dziecko, przeniesione potem do 
Szpitala, zmarło następnego dnia. 
Obcukcja maleńkich zwłok wykaza- 
ła 22 zranień; mózg i wewnętrzne 
Organy były śmiertelnie naruszone. 


Na główce było pełno wrzoaów od 
aawnjejszych uderzeń. ł można po- 
wiedzjeć, że bandyta, który dla ra- 
bunku zabjja człowieka, wobec tego 
potwornego zbrodniarza jest przy- 
zwojtym człowiekiem. 


Dörfler, człowiek karlej postaci, 
tłumaczył sję, że „chciał aziecko wy- 
chować na porząaniego człowieka. 
Zawezwani Świaakowie stwierdzili 
jego znęcanie się naa uzieckiem. 


Wzburzenie w audytorium podczas 
rozprawy było ogromuc. Sędziowie 
przysjęgli przez 5 tylko minut zasta- 
nawjali się nad winą, poczem jedno- 
myślnie uznali oskarżonego winnym 
zbroani morderstwa, a trybunał w 
słusznem zrozumieniu, że ula takich 
bestji niema micjsca w  luazkiem 
społeczeństwie, skazał Dórflera 

na wożynotnie więzienie. | 


Auaytorjum przyjęło wyrok głoś- 


nymi okłaskami. j 


« ur. 85 z dnia 12. kwietnia 1930. u 


Sprawy partyjne. 


DO ORGANIZACJI PARTYJNYCH WE 
WSCH. MAŁOPGLSCE! W związku z nad 
chodzącym obchodem 1-go Maja, przy- 
pomina się obowiązek ustalenia 1 zgłosze- 
ma w Komiiecjie obwodowym Lwów, Syk- 
stnska 21 il. p. zapotrzebowania aliszów, 
sariek na zbiórki i. U. R r ewen 
terentów najpóźniej do 20. bm. 

Sekreianyzei 


pea 


TE TA 
| = 


Ze sportu. 


BLUB SPORTOWY 19 p. p. 
zawiadwnia Pi. Publiczność, że 
dma- 12. kwictma będzie mogła korzy- 
siać z korlów tennisowych. Z mówienia 
imesjęszne 1 tygodniowe przyjmuje się co- 
dziennie na boisku sporiowem „Cytadela 
tel. Nr. 55—41. 


„O, ES 
już od 


Wojownicza szpilka l za- 
miatacz ulic. 


(—) Do rzynności i'ranusa Tomasza 
(Zmiesjenie) należało zamiatanie uli- W 
lachu swem zeiknął się z tylu szpilkami, 
że nawel na nje nie zwracał uwagi 
łekceważąc je nawet. Dnia 9. bm. speł- 
mając swą lunkcję „nabit się na Szpil- 
kę (przez duże 5) Jehela. handlarza mle- 
ka ze wsi Sołuki pow. Gródek Jagiel. 
Ta dwunożna Szpilka pobiła tak dotkli- 
wie Iranusa, że temperament jego oenło- 
dzić musiał policjant. Ciekawe tylko, czy 
Jechel Szpiłka pobił Franusa za zama- 
tanie szpilek 1 czy Franus dałej szpilki 
będzie lekceważył? 


Bo targat za włosy... 


(—) Bogdan Bilinkiew;cz nie był wcale 
rycerskim względem kobiet, przeciwnie nie 
ezu wielkiego sentymentu do wszelkie- 
go rodzaju spodnie 1 gdzie się tylko dało 
zwalcza! je. 

Marne rzeczy miały z nim sąsiadki mi- 
mo, że to lacel całkiem do rzeczy ten pam 
Bogdan. Cóż zrobić. nje zawsze wszystko 
idzie w parze. Jakim „do rzeczy” był wła- 
ścicjel swego nazwiska Bilinkiewez. takjm 
zawięlym wrogiem był kobiet. Szczególnie 
upodobał sobie hsenję Pasternak. Ćslal- 
nio społkawszy się Bogdan z k>emą, Zu- 
miast pogawędzjć sobie w zgodzie jak za 
spokojnego ezłeka przysłało, pobił ją do- 
tkliwie r złamał palec. Może nie dowie- 
działaby sję policja o jego „bohaterstwie". 
tylko czori go pokusił 1 chwycił swego 
wroga za, pięknie ufryzowane włosy a la 
garoonne 1 frochę ich powyrywał Pannie 
Ksem było lego za w;ele a poskarżyłu się 
nań w policji. 


Z braku pracy - poderżnął sobie gardło. 


Łódzki „Głos Poranny donosi: 

Od dłuższego czasu w domu przy 
ul. Piłsudskiego 2, mieszkai z ro- 
azicami 2l-letni Majer Goldsztetnm, 
zreuukowany czeladnik stolarski. — 
Wskutek utracenia pracy popaał w 
silny rozstrój nerwowy, który go 
pchnął w objęcia śmierci. Gdy rodzi. 
ce jego wyszli do miasta, Goldsztajn 
uaał się ao kuchni, wziął nóż ku- 
chenny i naostrzywszy go na osełce, 


wrócił ao pokoju, położył się na 
łóżku i poderżnął sobie gardło. — 
Wracający ao domu roazice, usły- 
szawszy jęki, wbiegli do pokoju. Na 
wiaok rodziców, desperat, chcąc u- 
niemożliwić ratunek, przecjął rów- 
nież i arterje u obyawóch rąk. Zaw'e- 
zwany lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. Zwłoki przewieziono ao pro- 
sektorjum. F 
—Q— 
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Katastrofa kolej. ogladana z aeroplanu. 


Wypadek ten zdarzył się — jak niedawno 
nono -~ 


amerykańskim 


donosilismy — koło Balepville w 


pół- 


stanie Missisipi 


tliocjaz wagony zostały perozrzacane jax pudełka, żaden z pasażerów me ponjósł 
śmiercl. 


Zycie 
Ze Stanisławowa. 


Ofiara eksplozji 
granatu. 


STANISŁAWÓW, 10. 4. (Pat.). 
Dnia 8. bm. niejaki Giba Józef, li- 
czący lat 24, w Wjerczanach w budce 
kolejowej Nr. 4 wskutek nieostroż- 
nego manipulowania granatem rę- 
cznym spowodował wybuch. Wsku- 
tek wybuchu odniósł on tak ciężkie 
rany, że wkrótce zmarł. 


Z Borysławia. 


Ogólne zgromadzenie 
robotników. 


M sobotę, dnia 12, bm. o godz. 7-mej 
wieczorem w sali Domu Robotniczego w 
Borysławiu odbędzie się w;elsa konteren- 
cja Rad Robotwiczych P. P. 5., Zarządów 
Lw. Zawojl. 1 Delegatów robolniczycn, ko- 


palmanych 1 fabrycznych Zagłębi nafto- 
wych Borysławia, l)rohobycza 1 Schod- 
nicy. 


Ww miedz;elę, dnia 13. bm. br. o godz. 
12-tej w południe w sali Domu Robo- 
tniczego nr. 8 w Borysławiu odbędzie się 
ogólne zgromadzenie robotników Zagłębia 
naltowego. 

Reierat o sytuacja politycznej 1 gospo- 
dareczej wygłoszą ttow. pos. dr. Diamand 
1 pos. Stańczyk. 

RADA ROBOTNICZA P. P. $ 
Zadząd Zw. Zaw. w Borysławiu, 


Podkarpacia. 


/ Drohobycza. 


Towarz, Uniwersytetu Rohotnicz 


Oddziat Drohobycz. 

W NIEDZIELĘ, dama 13. kwietnia o g. 
11.30 przedpołudniem odbędzje się w sali 
Domu Robotniczego przy ul. Miekiewieza 
Uroczyste zakończciie Szkoły Naunki So- 

tfatistycznej. 
Program : 

1) kgzamn publi zny absolwentów Szko- 
ły z Drohobycza, Borysławia, Sambora, 
Rycheic 1 Schodnicy, z przerobionego 
materjału, a to 

a )Materjalizm historyczny, 

b) Teorja wartości, 

£) Walka, klas, Rewolucja, Socjalizm, 

d) Najważniejsze wiadomości z historji 
ruchu socjalistycznego. 

2) Przemówjenia. 

_ Przewidywany jest przypuszczalnie pirzy - 
jazd tow posła Diamanda, taw. Markow- 
skiej tr imnvch ze Lwowa 
Zarząd TUR-v w 
Komunikaty. 

W sobotę, dnia 12. kwietnia o godzinie 
J-ciej popł, Związki Zawodowe chemików 
1 mełalowców zwołują w sali Domu Ro- 
holinczego 

WIEC PUBLICZNY. 

helerat pod tylułem: „Sytuacja gospo- 
daneza: r pohtyczna w kraju, a przemysł 
naftowy“ wygłosi tow. poseł Stańczyk. 

Członków organizącji zawodowych P. P 
5, U s, D WF. „Bbimda” a obystali 
uprasza się o Jaknajhezniejszy udział. 


Drohobyczu. 


W sobotę, dma 12. kwietnia o godzinie 
18-tej w Domu Robotniczym odbędzie się 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 85 z dnia 12. kwietnia 1030. 


szersza Monierencja l=szo majowa, na 
którą” piczydjum kady PROD. SM BP. 5. 
uprasza o wysłanie delegatów następujące 
Organizacje U SB >. „Bim, Z. 2 
io Sekcję Kobiet P. P. S$, 1 wszyśie 
Orgamzacje zawodowe, należące do © R 
Zw. Zaw. 

W sobotę, dnia 12. kwielnia br. odbędzie 
się w Domu Rob. w Borysławiu konie- 
rencja delegatów przemysłu nałtowego, z 
udziałem (ow. posła Stańczyka. Uprasza 
się by Organizacje zaw. wysłały dele- 
gatów z poszczególnych łabryk. 

W NIEDZIEL, dma 18. b. m. o godz. 
i2-iej odbędzie się w lokalu własnym 
coroczne walne zgromadzenie członków Z 
Z. K. Gddział Irohobvez. 

« — ea 

OFCRISTKL. K_zekutywy Rad Robotni- 
czych PPS., USDP., Seken Kobiet PPS. 1 
Bundu, na wspólnej konierencji 9. bm. 
tą drogą przesyłają ciężko eloremu. tow. 
Jaroszewskiemu, obecnie leczącemu się w 
Zw. Kas Choryh we Lwowie, życzenia, 
jaknajszybszego powrolu do zdrowia. 
R O MA Z Z z 


Kronika z prowincji 


POŻARY. Onegdaj w nocy padł pastwą 
pożaru na Zwierzyńcu pod 'lurką hn.Str, 
tartak hrmy Leib Wemgarten 1 Ska, któ- 
ry od kiku lal był nieczynny. Spaliła 
się hala maszynowa į tartaczna, Pożar 
powstał wskutek podpalenia przez nie- 
znanych sprawców, Tartak obciążony jest 
długami, od trzech lat jest przedmiotem 
sporu sądowego i znajduje sję pod przy- 


imusowym zarządem z powodu niewy- 
płacałności właścicieli. Był ubezpieczony 


na kwotę 16.000 dolarów. Dochodzenia w 
toku. 

W odlewni żelaza lirmy „Karpaty“ w 
Nadwórnej wybuchł pożar, Spłonął do- 
szczętnie magazyn tabryczny wraz Z lor- 
manu do odlewów ;z materjułami sto- 
larskiemi, wskutek czego firma, poniosła 
szkodę w wysokości około 70.000 zł. Przy- 
ezyna pożaru dotąd nieustalona. Fabry- 
ka jest ubezpieczoną w P. Z, U. W 

ARESZTOWANY ZA KOLPORTAŻ W 
czusie jazdy pociągiem ze Stryja do Sko- 
lego, ujęty został znany agitator komunisty- 
czny Mozes Mordko Groll recle Glass ze 
Stryja, klóry wiózł do Skolego pakiet wa- 
gi około 7 kg, zaw;erający 1500 odezw 
z daty marzec 1950, skierowanych do 
robotników tariaku Groedla w Skołem, do 
tartacznych robotników w dynowódzku, 
Stryju, Dolinie, W ygodzie, bBroszniowie, 
Naawórnej jį na całem Podkarpaciu a 
wzywających robotników do .„rewoiucyjnej 
Walki strejkowej'. Groll recte Glass zo» 
star odslawiony wraz z zakwestionowanem 
odezwami sądowj pow. w Skołem, pod za- 


rzutem kolporlażu podburzających dru- 
ków. 
BANDYCRI NAPAD. Dma L hb, m. 


wtargnął do chaty Berezowskiej Ksenr w 
Monastercu pow, Zydaczów micznany 050- 
bnik ; chwyciwszy sjekierę znajdującą 
się w kąt;e izby, pod groźbą zabicia, za- 
żądał pieniędzy od  Berezowskiej, Prze- 
rażona groźbą Berezowska, wydała mu 
kwotę 70 zł, poczem napastnik skrępował 
drutem nogi 1 ręce bBerezowskiej, por- 
wał jedno ubranie i palto, poczem zbiegł 
Poszukiwania za nim zarządzono 

ZAMACH MORDERCZY. Nieznany spra- 
wea dokonał zamachu z zasakłzki przez po- 
Blrzelenie z prom palnej Mikołaja Ławruka 
z Kniażdwora w pow. kołomyjskim. fai- 
wruk ugodzony w piersi został cjężko vran- 
ny 1 dogorywa. Jako silnie podejezuny 
o dokonanie tego zbrodniczego €zynu, a- 
resztowany zcstai Ołeksa Ławruk z kniaż- 
trwora. 


Ld 


Kronika. 


Lwów, dnia 11 kwietnia 1380, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Piątek o 7.30 „Skowronek*, tam dzień, 
ceny zniżone. 

Sobota o 3.30 „Kościuszko pod Racła- 
wrcami* przedst. dla młodz. szkołnej. 

sobota o 7.30 „Piękna Galatea” 1 halel 
„łańce połowieckie* oraz „Zaproszenie do 
tańca“. — Zmżki ważne. 

Niedziela o 3.30 „Skowronek“. 

Niedziela o 7.500 „Kupiec wenecki 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Piątek o 7.30 „Pan Topaz“ — zmżki 
ważne. 

sobota o 7.30 „Pan Topaz“ — zniżki 
ważne. 


Niedziela o 3.80 „Pan 'Łopaz". 

Niedziela o 7.30 „Pan 'bopaz'". 

REPERTUAR TRUPY WILESSKIEJ: 

Piątek o 8.15 „Opowieść o Herszlu z 
Ostropola* 


INTERESUJĄCA premiera, dana będzie 
w sobotę, dnia 12-go b. m. a mianowicie 
piekna 1-dno aktowa opera komiczna Sou- 
peso. Widowisko wwpełnią „Tańze_ poło- 
tviedkie“ z muzyką Borodina. Jednosktowy 
obrazek xchoreognaficzny .Zaproszeme do 
tańca" z muzyką C. M. Webera w msee- 
mzacji Berlicza, zakończy wierzór. 

Sobota o 7.30 „Piękna Galatea" oraz Dhi- 
lety „Zaproszenie do tańca 1 „Tańce poło- 
wieckie. 


NATLEPSZĄ reklamą jakości na- 
szog marla jest fakt upadobniania 
przez ni' które firmy sposobu i for- 

my opakowania do naszego. 

Prosimy przeto 
przy kupnie 

żadać wyraź- 

nie meslła 

ze znakiem WE Zł 


albowiem takie jest jedynie ory- 
ginalne. 


JODYNĄ I AMONIAKRIEM. Wezoraj o 
godz. 9-tej wiecz. w bramie na pl. Gołu- 
chowskieh 1. 5 usiłował pozbawić się ży- 
ta Lejgman Juda. lat 19. O tej samej 
godzinie znaleziono na, Wałach Guberna- 
torskıch w nieprzytomnym stanie Rosen- 
Strauch Marję, która usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicze amoniaku. 

Zawjedzionymi życjowo zaopiekowało a 

ogolowie rat., potem szpital. 

PUŁAPKA NA LUDZI. W podwórzu 
Fealności przy ul. Kordeckiego 12. znaje 
tuje się przekop kanałowy njezabezpie- 
£zony. Oto dnia 9. bm, Mancelak Stan 
Przechodząc tamtędy wpadła aoń dozna- 
JAC potłuczeń ma głowie. 

,POKĄSANI PRZEZ PSY zoslah Sało 


p odamierz (Zola 95 1 Fryderyk Ka- 
ane (Boadanówka 2 Pierwszego z nich 


Dokąsał pies będący własbością Szczepia- 


A ze Snopkowa, drugjego, pies wła- 
Ość bierożka z Bogdanówki. 


mapy AML ROBINSONA udal się Ro- 
SA] 52) 1 
colaser Otto (Sapiehy 83) lal 10. Mało- 
wyszli z domu 9. bm. 
m:e wrócili. 
NIESWOTOT PIORKACH. Wydział 
E P. P. doniósł do Prokuratury Okr 
Przy -Wowie piekarza izaaka Fluka, zam. 
ŻY ul Zielonej l. 18 za przekroqzenie 
o OGhroL: biclojalnej konkureneji 1 ustawy 
przez nje znaków towarowych, dokonane 
7 podrabian;e etykiet chlebowych Za- 


kładów Wytwórczych „Vita: w Mrakowie, 
Posiadany przez Fluka zapas podrobionych 
etykjel zosta: zakwestionowany. 

PEPEK NIE LUBI SPOKOJU. Pepek ló 
zeł (Ułejskjego) oraz Brejtweiser Karoli- 
na (Nabiclaka 9; zrobil „arand“ awan- 
turę w nocy z 8. na 9. bm. w ul: Na- 
bielaka. a na dodatek potiuki szyby war- 
tości 100 zł. Te;chowi Ienaeemn (Nahie- 
laska 9). 

NIE MIETIT SZCZEŚCIA. Białowąs Eu- 
[genjusz z Kleparowa 1 Niezohitowski Sla- 
fusław zlZemarstynowa. Pierwszego z nich 
przylrzymano nm kradzieżv pueilaresu z 
kieszeni Omba Franciszka. a dru ae80 
w «chwali. sdy chował kurę własność p. 
Stemberga (Svksiuska 52). j 

RRADZTEŻE I WEAMANIA 
zynu skór hkriega Markusa (żółkiewska 
16) wamal sje ys nieznani sprawcy. 
skad skradli wieksza ilość skór njestwier- 
dzonej nara”ie wartości.  Fegoż dnia s 
mieszkania krli'h Selome; (Żulińskiego 3) 
skradziono męska maurvnarke oraz bielr- 
zme damską. a Parnesowi Abrahamowi z 
Mikołajowa artykuły spożyweze. 


Pronram radjnwy, 


PIATEK, 11. kwietnia. 
LWÓW. 11.58. Svgnał czasu z Ohserw. A- 
stronom. 1 hejnał z wieży Marjackiej 
12.05. Koncert płyl gramofonowych. — 
17.30. Skrzynka pocztowa. — 17.45. 
Transm. koncertu popołndn. orkiestry 
dętej 36 pp. z Warszawv. — 18.45. Roz- 
maitości oraz koncert plyt gramofon. — 
19.58. Svgnał czasu z Obserw. Astronom. 
z Warszawy 1 hejnał z wieży Marjac- 
kiel z Kqakowa. — 20.05. Transm. pt 
«madanki muzyczne! z Warszawy. .- 
20.15. Transm. koncertu symfonicznego 7 
Filharmonii warszawskiej. po koncercie 
transmisja konraunikatów z Warszawy. 


SOBOTA, 12. kwietnia. 


Do mava- 


LWOW. 11.58. Svgnał czasu z Obs. Astr. 
i heima z Mieży Mariackiej. — 12.05. 
k oncerl płyt gramofonowych. — 17.45. 


Słuchowisko Wla młodzneży p. tyt. 
„Pójdźmy za mum“ na tle nowel H 
Sienkiewicza (tr. z Warszawy). — 
18.15. Rozmaitości oraz korsert rivi 
gram. — 19.25. „Przeglad polityki zar. 
ub. tygodnia” — 19.58. Svana rzasu 
z Ubs. Astronom, z! Warszawy, 1 heime? 
z Wieży Maraekiej. — 2005 Remini- 
seencje z ekranu“. — 20.30. Muzyka 
lekka w wyk. ork. P. R (Ir. z .Wamrszh- 
wy — 22.00. Transm. tejletontr 1 ito- 
munikatów z Warszawy. 

E E O ni 


Komunikaty. 
Zwi>zku Niezależucý 
So lanetyrzuej odbedzie sie odezyt 
dra Prociewi'za pl: „Z dlrieów iaszy- 
zmu i Mussaliniego* w sobote. dnia 12. 
hm. o giodz. 193tef w sari O. K R B P. 
S. przy ul. Rutowskiego 23 II. p. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROSNIA- 
DZENIE członków Towarzystwa „aptek. 
izby aptekarskiej Mał. Wsch. j Zw. Zu- 
wocowego farm. pra. odbęlzje się w pi- 
tek, Kinia dl- b. m. o godz. Y-tev Mviec” 
w salah Towarzystwa Apiekarskiego we 
howie. przy ul. św. Mikołaja £ 15. Na 
porzącku d'iennym: Sprawa reaklywowa- 
nia siudjum farmac. we ł.wowje. 

Z POLSK. TOW. PRAWNICZEGO we 
Lwowie. W piątek, dnia 11. kw;emia o go- 
dzinie 18.50 odbędzie się w sal Towarzy- 
stwa, przy ul. Mickiewicza da odczyt pre- 
zesa dra Adolfa Czerwińskiego. z cvklu 
o projekcje polsk;ej procedury cywilnej 
pod lylułem: Pogląd ogólny 1 postępio- 
wame przed sądami pierwszej jnstancji. 


Młodz. 
fow. 


p tarńsrem 
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| Z wydawnictw. 

ANTONI KURKA. DZIEJE I TAJEM- 
NICE LWOWSKIEJ POLICJI z czasów 
zaboru austrjaekiego. Skład główny w 
hsięgarni (Gubrynowycza 1 Syna we liwo- 
wie, — Cena zł. 2.50. Autor, klóry praso- 
wał przez 30 lal w Lwowskiej Dyrekcji 
policji, miał możność dokładnego zazna- 
jomema się z organizacją i działalno- 
ścią oraz losami tej inslylucji. Ujął pracę 
na podstawie jmaterjałów 1 własnych patis- 
ków w rozdziałach * 

Okres pierwszy od t 10. 1772 do 9: 
11. 1848 r.. okres drugi od 9. 11. 1818 
do, 31. -8. 1802 ©, okres tizeci od 81. 
B. 1852 r. do 1. 9. 1914 r., okres rzwarty 
od 1.9. AOU do 1 T„iuiea >” 

Szczególnie ciekawe są mater;pły z okre- 
su roku 1846 w związku ze zniesienicin 
przez zastępcę gubernatora hr. Azenora 
Gołuchowskiego Dyrekcji Policji, bez po- 
rozumienia się z władzami wjedeńskie- 
Ja 1 przekazania sprawowania polije Ma- 
gistratow1. 

MORUS RICHARD LEWINSOCHN: — 
CZŁOWIEK W MROKU. Życie sir Basila 
Zacharołta, Basji Zacharolt to bezsprzeczme 
najbardziej awanturm:za postać wśród 
wielkich przemysłowców naszych czarów. 
Grek, urodzony w Mughla- Monglja, za- 
padłem (gnieździe górskiem Azji — Mmej- 
szej, w magu swego długiego Życia osią- 
gną: najwyższe zaszązyty 1 niezmierzone 
pogactwa. Miljarder Zacharołi, jeden z naj- 


bogatszych ludzi w Europie, opanował 
stocznie, fabryki broni. kopalnie, hnje o- 
krętowe. Źródła naltawe 1 banka — do 


niego należy również kasyno gry w Mon- 
te (Carlo. 


Zacharojla zdobycze gospodarcze ła- 
czą się z najcięższemi kaiastrofanu po- 
utycznem. Aby Zacharoit mógł zgarniać 


miliony, podszezuwa się narody do wo- 
jen. Aby zrozumieć związek pomiędzy go- 
spodarką a polityką Europy, pojąć, jak 
niezmiernje wielką rolę odgrywają mte- 
resa przemysłu zbrojeniowego w roz- 
sirzygmiu o sprawąch wojny 1 pokoju 
— sięgnąć należy po dzieje Basila Zaha- 
rota. i 

Po raz pierwszy Morus. memjeckÃi cko- 
nomisla, na podstawie autentycznych ma- 
terjmów w niezwykle Jrapujarej epowie- 
ści, odtworzy dzieje fon'astycznej karj wy 
Basila Zacharolła, 


JE RS ONE A 


Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: Maurice Chevalier jako „Ple- 
śniarz Paryża“ 1 opera „Poławjacze pereł". 

CASINO: „Pojedynek w przestworzach . 

CHIMERA: „Dziewczynka z baletu". 
(uźwiękowy). 

COLOSSEUM: „Spalone mosty". 

FATAMORGANA:  „Przedziwne 
stwa Nmy Peltrówny“. 

GRAŻYNA: „Golgota miłości 

„KOPERNIK: ,„Bezbronne dziewczę. II 
„Hauńltaj”. 

LENY: „Soma, SONniA szzzęście 

LUNA: „lunel nędzarzy* 

MARYSIENKA:  „Bezbronne dziewczę” 
(ię g Maltar: 


kłam 


MES 


OAZA: „lancerka Orchidea". 
PALĄCE: „Moralność pam Dulskiej 
PASAŻ. „5 dm strachu“ serja LL. 
POLONIA: „Współczesne dziewczęta”. 
STYŁOWY: „Rod La Rouwe. 
UCIECHA: Marry Peel. „Ludzie bez o- 
birza". 
PROMIILN „Życie i męka Ciryslusa”. 


m 
Wykłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a we Lwawie. 


Sobota dmia 10. b. m. o godzinie 7-mej 
wicez. w lokalu Zw. Prac. Gmm. ul Or- 
imiańska l. 2, 1L piętro, wykład tow. J. 
Markowskiej, p. t.: „Znączenie kulturalne 
socjalizmu“ 
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Kącik humoru. 


W wieku lotów międzypia- 
netarnych. 


Lotnik. który ma aparat: 
Przez cztery dni wałęsam się po prze- 
stworzu a ani znaku jakjegoś planety. 

| GBiies z w. 1101), 
SUKCES POWIEŚCI. 

— (Czy pan słyszał z kół ezytelmków 
jakte uwagi o mojem dziele? — pyta autor 
świeżo wydanej, powieści 

— Owszem — odpowiada redaktor 
zgiosił się do nas jakjś człowiek, noszący 
to samo nazwisko, co pan, 1 prosił o wy- 
drukowanie w dzienniku, że nie jest iden- 
tyczny z panem. 


uszkodzony 


NIE KIJEM — TO PAŁKĄ 

A co? usłyszałeś wczoraj porządne ka- 
zanie od żony, gdy wróciłeś tak późno do 
domu ? 

— 0. wcałe nie! spała już.. ale za to 
nasza papuga fpyskowała na mnie przez 
«iwie godziny. 

CHYTRY PRACODAWCA. 

— A czy lubrcje tak od czasu do cza- 
su mały kieliszek anyżówki? — pyta pan 
uprzejmie nowej kucharki 

— Dlaczego nie? — odpowiada. 
chając się. 

— Bardzo dobrze.. wobec tego będę za- 
wsze chował kluczyk od butetu. 


uśmne- 


W RESTAURACJI. 
Dwóch gości sjedzi w pierwszorzędnej 


restauracji. Jeden pali drogie cygaro, 
drugi przegląda ze znadzeniem czasopi- 
smo. i ; 
— Czy już zapłaciłeś? — pyta pier- 
wszy. 

— Nie — a ty? l 

— Owszem. 

— A więc na eo czekamy? 


KUSZĄCA OBIETNICA. 

Młoda żona (sio'a”. przed oknem wysta- 
wowem — do męża): Ash, lLeosm, kun 
mi ten ślj'zny zegarek! Przyrzekam «1. że 
każdym razem, kiedy wyjdziesz z domu 
wiączorem. eofnę wskazówki o dwie go- 
aziiy wstecz. 


„POBUDKA“ 


Ilustrowany tygednik P. P. $. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnechy 2. 


Reaaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCH LEWSKI. 


| 


EW (yYcył 


ZDOLNA siła roentgenowska z kilkulet- 
nią praktyką poszukuje zajęcja od 1-go 
maja. Posiada dobre świadectwi. Qierty 
do Adm. „Dzien. Lud.* Lwów, Syk- 
stuska. 


ZWIĄZEK CEGLARZY 
we LWOWIE 
poleca P.: T. Firmom na wyjazd: 


palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel- 

kiego rodzaju robotników do wyrobu ce- 

gły. — Zgłoszenia i wszelkie informa- 
cje udziela : 


Zarząd Związku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7. 


W niedzicle i święta od g. 9—1 
w zwykłe dnie od 5—7 wiecz, 
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zy, WM 


OS8ZEtr iR 


nak | 


Gdy kaszlesz — używaj 
CUKIERKI LEŚNE 


Gi ÓL, 


GŁOWY ( 


usuwa >= 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migrene 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GĄSECEJEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Sady Pracy 


Cena 2:4( 


RZE 


poleca 


Bsięgarnia Ludowa 


Lwów, Szajnochy 2 
ROZA eT 


TZ EŁILULT TUM 


„KO 


SU WA KAJSANEJSZĘŻ 3 


PA Owyr k TL? 


ALSKI 


BHRR A 


faexyna GO ENG TARERE UTCA, 
AO RALSEI wmwsza 


p RA 2-1 


Z arcydzieł architektury. 


Kapituly r katedra w 
WIEKU 


Zanieku 
chodzącej z XIV. 


kiego. Zamek jest siatszy jesz'ze o wiek. 
dzę za czasów 


Marienwe ter (Prusy 
spoczywają prochy 


wschodnie 
Mistrzów 
Obie budowle tworzyły 
krzyżackich. 


W katedrze, po- 
Zakonu Krzyżuc- 
jednolitą twier- 


wielkich 


— Drux. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ui L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


